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R ek lam acje  są  w o lne  od o p ła ty  pocztow ej.

Zebranie Rany naczelnej
Polskiego Stronnictw a ludowego odbyło się 
— według zapowiedzi —  30 m aja b. r. we 
Lw o w ie , w sali »Gwiazdy«, przy udziale 
około stu członków. Z a g a i ł  ob iad y  prezes 
Rew akow icz, przewodniczył dr. Bernadzi- 
kowski, sekretarzow ał poseł Stapiński.

W e d łu g  porządku dziennego wybrano 
najpierw przewodnictwo R a d y  naczelnej na 
następne dwa lata, a mianowicie: prezesem 
został p. H enryk  R ew akow icz, zastępcami 
prezesa: dr. Bernadzikow ski i poseł Bojko, 
sekretarzam i; poseł Stapiński i Franciszek 
Jaw orsk i,  skarbnikiem: p. Czarnecki W ło ­
dzimierz, radny m. L w o w a .

Dalej wybrano W yd zia ł  R a d y  naczel­
nej. "Wybrani zostali do W y d z ia łu : B o les ław  
W ysłouch , dr. Szczepan Mikołajski, S tan i­
sław  Szczepański z Zyw iecidego, Andrzej 
Średniaw ski z Myślenickiego, Michał T w o ­
rek z P ilzneńskiego, F lorjan  Obmiński z N o ­
wosądeckiego, Tadeusz D ybow sk i z D ą b ro ­
w skiego, Michał Mięsowicz z Krośnieńsk ie­
go, Grzegorz  Milan z Sanockiego, Jó z e f  
W acy ia  z I arnobrzeskiego, W aw rzyniec L u ­
ka z N iskiego, Ju lian  Ptaszyński z K olbu- 
szow skiego, S tan isław  Chruściel z G ród e­
ckiego, F ian c isze k  W ójcik  z Krakow skiego,

Jakób  Orawiec z Now otarskiego, posłowie 
Kubik, K rem pa  i Olszewski, Daszkiewicz, 
W , Podwiński, L .  Szafrański i Sege ta  ze 
L w o w a , Ja n -B a b ic z  z Ropczyckiego. Trzy  
m iejsca pozostawiono wolne do uzupełnie­
nia wyboru przez przybranie.

Następnie obradowano nad sprawami 
organizacyjnemu Układ organizacji pozosta­
wiono ten sam, jaki dotychczas istniał. Ob­

szerną rozprawę przeprowadzono nad skła­
dem 1 zakresem działania W ydzia łu  R a d y  
naczelnej. W reszcie  postanowiono, że »W y- 
dział R a d y  naczelnej m a się zbierać z re­
guły  raz na miesiąc, w  pierwszą niedzielę 
po pierwszym miesiąca. W braku zapiosze- 
nia pisemnego, posiedzenie to odbędzie się 
we L w ow ie . D o  ważności uchw ał W ydziału 
potrzebną jest obecność prezesa lub zastęp­
cy, jednego z sekretarzy, delegata oddziału 
organizacyjnego, delegata posłów i trzech 

członków«.
U chw alono dalej, źe » k a ź d y  l u d o ­

w i e c  w miarę zamożności powinien uiścić 
stosowny datek roczny na rzecz skarbu 
Stronnictwa, najmniej w kwocie 50 halerzy 
rocznie.

W reszcie uchwalono następujące rezo­

lucje:
»Rada naczelna P o lsk iego  Stronnictwa 

ludowego uważa za swój obowiązek prze-
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strzedz wszystek lud polski w Galicji przed 
jakąko lw iek  łącznością tak z ^centralnym 
komitetem przedwyborczym *, jak  i z jego  
filiami po powiatach. Przypom inam y, że ten 
sam »centralny komitet*, pod przewodni­
ctwem tego sam ego prezesa hr. W ojciecha 
D zieduszyckiego jest winnym rozlewu krwi 
i zabójstwa kilkunastu włościan przy w ybo­
rach do R a d y  państwa w r. i 8g 7, z polece­
nia i przy pomocy tegoż komitetu central­
nego setki ludu włóczono po więzieniach, 
ten »komitet centralny* ponosi wielką część 
winy za to, iż lud pozbawiany byw ał sw o­
body wyboru do ciał prawodawczych i przed­
stawicielskich i w  ciałaeh tych niema takiej 
liczby zastępców, ja k a  mu się słusznie na­
leży. Celem teraźniejszych zabiegów tego 
komitetu jest nie co innego, tylko podtrzy­
manie rządów stronnictwa konserw atyw ne­
go, które kraj ca ły  pogrążyło i utrzymuje 
w ciemnocie i nędzy. H asłem  naszem bę­
dzie nadal: precz z ^centralnym komitetem 
przedwyborczym* precz z rzecznikami tegoż 
komitetu. Kto z centralnym kom. pr/.edw., 
przeciw temu lud polski*.

Uchw alono jeszcze następujące rezolu­
cje, przedstawione przez p. W ysłoucha:

i. R a d a  naczelna Polskiego Stronnictwa 
ludowego, zebrana we L w o w ie  dnia 30-go 
maja 19 0 3  r. w y r a ż a  b r a c i o m  C h o r ­
w a t o m ,  w a l c z ą c y m  o p r a w a  n a r o ­
d o w e ,  n a j w y ż s z e  w s p ó ł c z u c i e ,  łą ­
czy się w żalu nad grobem poległych ofiar 
i zasyła w yrazy  życzeń, aby słuszna ich 
sprawa odniosła tryumf.

Naród, który stawia opór uciskowi i 
niesprawiedliwości, walczy nie tylko o swoje 
własne ju tro : s łuży on idei wolności wogóle.

T em u  też spraw a je g o  staje się sprawą 
wszechłudzką. Rozum iem y to i odczuwamy, 
zwłaszcza my, Polacy, których naród sam 
cierpi i walczy, nie tracąc nigdy z oczu gw ia­
zdy nadzieji.

Jakkolw iek  więc przem awiam y w imie­

niu jednego s tro n n ictw a, ' nie wątpimy, że 
niezliczone serca  polskie biją zgodnie z na- 
szemi sercami i zw raca ją  się z uczuciem

bratniej miłości ku ziemi chorwackiej, zbry- 
zganej świeżo krwią ofiarną, ku dzielnym 
synom tej ziemi, którzy dążą do wspólnego 
nam wszystkim celu —  do wolności.

II. R a d a  n a c z e l n a  P o l s k i e g o  
S t r o n n i c t w a  l u d o w e g o  u z n a j e  
d z i e ń  p o ś w i ę c o n y  z ł o ż e n i u  h o ł ­
d u  p a m i ę c i  K o ś c i u s z k i ,  j a k o  ś w i ę ­
t o  l u d o w e  i w z y w a  d o  o b c h o d z ę  
n i a g o :

1) przez spełnianie czynów o b yw ate l­
skich, dążących do urzeczywistnienia idei 
kościuszkowskiej ;

2) przez odpowiednie o b c h o d y : n abo­
żeństwa, odczyty, uroczyste w ie c z o r y ;

3) przez rozpowszechmanie odpowiednich 
wydawnictw.

D n i e m  d o r o c z n e g o  o b c h o d u  
m a b y  ć dzień 4. k w i e t n . a ,  lub jeśliby 
ten dzień byt powszednim, najbliższa nie­
dziela po' 4. kwietnia.

III .  R a d a  naczelna Po lsk iego  S tro n n i­
ctwa ludowego uznaje potrzebę powołania 
do życia Tow arzystw a , m ającego na celu 
rozszerzanie książek tanich a pożytecznych 
i w zyw a wszystkich ludowców, aby ja k  naj- 
gorliwiej usiłowania tego T o w . p ipierali.

Wiec narodowy.
D aw no zapow iadany W iec  narodowy, 

odbył się we L w o w ie  w Zielone Święta, 
a wzięły w nim udział wszystkie niemal 
w arstw y społeczeństwa polskiego zc w szyst­
kich stron kraju. N a pierwszem posiedzeniu 
w  niedzielę, w sali »Filharmonji« było 
obecnych około 800 osób, a wśród nich 
sporo włościan ludowców.

Ogólnie sądzono, że przy tak róźno- 
rodnem zgromadzeniu trudno będzie o zgodę, 
ale przewidywania te się nie spełniły.

Zebranie otworzył przewodniczący ko­
mitetu przygotow aw czego, poseł T .  Rom a- 
nowicz, który w swt-m przemówieniu wezwał 

zebranych by trzymali się z a s a d y : w k o - ,  
niecznych rzeczach j e d n o ś ć ,  w wątpli­
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wych s w o b o d a ,  we wszytkich m i ł o ś ć .  
Po  nim zabrał głos prezydent miasta dr. 
Małachowski, który imieniem miasta L w o w a  
powitał wiecowników. P o  wybraniu prezy- 
djum, w skład którego weszli posłowie Ro- 
manowicz, Gniewosz i B o jko  —  w ybrano  
przewodnictwa poszczególnych oddziałów.

N a tern skończyło się pierwsze pełne 
posiedzenie. W  niedzielę po południa i w  po­
niedziałek rano pracowano w odd zia łach : 
I. organizacyjny pod przewodnictwem dra 
Bernadzikow skiego i zastępcy dra F iszera  
w  szkole im. Staszica, II. obrony narodowej 
pod przew. prof. Th u liegc  i zast. K onopiń­
skiego w  szkole Mickiewicza i III .  dla spraw 
rozwoju wewnętrznego pod przew. ks. Gna- 
towskiego i zastępcy dr. B and row skiego. 
W  sekcjach tych omawiano sprawy w yli­
czone w »Przyjacielu« przy ogłoszen'u  po­
rządku dziennego W iecu (Nr 22).

W e wtorek po południu odbyło się dru­
gie wspólne posiedzenie w sali »Filharmonji. 
Odczytano najpierw szereg telegram ów  z w y ­
razami życzeń na pomyślność prac wiecu, 
nadesłanych ze wszystkich dzielnic Polski, 
poczem uchwalono rezolucje, które przeszły 

przez komisje. Wreszcie p. Rom anowicz 
przem ówieniem zamknął posiedzenie, a ze­
brani za in tonow ali : »Jeszcze nie zginęła«.

D la  społeczeństwa polskiego rokują 
z tego wiecu następujące pożytki I

x. złagodzenie walk stronniczych;
2. większą wydatność pracy publicznej 

przez ułatwienie rozejrzenia się w celach 
1 środkach dz ia łan ia ;

3. ułatwienie wspólnej kontroli nad 
szkodnikami, nadużywającym i haseł na­
rodowych do pryw atnych spekulacji, a szcze­
gólnie przez uszczuplanie pretensji »central- 
nego komitetu przedwyborczego* ;

4 - odosobnienie stańczyków, którzy 
odmówili sw ego udziału w Wiecu na- 
iodow ym , a przez to s a m i  s i ę  p r z y z n a l i ,  

' e nie należą do narodowego obozu.
Wszystkie gazety polskie, nawet nie­

chętne pierwotnie W iecow i, teraz przyznają, 
że pizebieg obrad był bardzo poważny,

a praca dodatnia. L u d o w c y  pp. W ysłouch  
1 dr. Mikołajski, którzy pierwsi rzucili myśl 
odbycia tego W iecu, przysporzyli s ław y ca­
łemu Polskiemu Stronnictwu ludowemu, za 
co im się należy podziękowanie. Z włościan 

tylko ludowcy na W iec przybyli, i to z da­
lekich powiatów, czem dali świadectwo 
prawdzie, że światły, miłujący sprawy naro­
dowe i nad lepszą przyszłością pracujący lud 
jednoczy się tylko w Polskiem Stronnictwie 
ludowem.

Przemówienia i uchwały wiecowe, naj­
żywiej obchodzące lud polski, podamy w na­
stępnych numerach Przyjaciela.

W sprawie krajowego handlu i przemysłu.

Niedawnym czasem spotkałem się 
w „Przyjac ielu  Ludu« z artykułem, w któ­
rym autor naw oływ ał do gorącego przestrze­
gania, by w potrzeby zaopatrywać się tylko 
u żródet kra jow ych, by w ten sposób w y ­
twórczość nasza m ogła  mieć zbyt pomiędzy 

swymi a grosz w spieia ł naszą kieszeń kra­
jową. Wśród artykułów, które sprowadzamy 
z zagranicy, pokaźną ilość przedstawiają 
środki lecznicze.. Nieraz śmiech zbiera czło­
wieka gdy widzi, ja k  medoświadczeniec 
z kalendarzem pod pachą przychodzi do 
apteki i żąda »środka skutecznego na w szel­
kie choroby, który stoi w kalendarzu«. 
Z używania takiego ekspeleru jeszcze się 
nie wszędzie wyleczono, chociaż środek prze­
ciwreum atyczny, jakim jest  Nerwoton W it­
kiewicza, niejednokrotnie »cudowny« ekspe- 
ller pobiją. Ileż to mozołu trzeba sobie za­
dać, bo wypersw adow ać uparciuchowi, który 
nie chce, balsamu T h yerego , zastąpić czemś 
w kraju wyrobionem, chociaż kra jow y w y ­
rób w ypróbowany i dobry. J a k  się to n ie ­
raz kapryszą specyalnie na »pastylki kaska- 
rowe B arbera, k iedy te same wyrobu W i­
szniewskiego, wcale nie gorsze od oierwszych. 
Co nie raz usłyszy się, że się odważy po­
radzić esencyę m anganow ą Matuli, a nie
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rad„i się obcego wyrobu G u dtgo . J a k ą  mi­
nę niedowierzającą robi kupujący, gdy się 
mu zaleca nie brać wody Selterskiej (p-u- 
skiej) tylko krajową sław ną Szczawnicką? 
J a k  to ciężko przychodziło mi samemu, by 
okolica nie używ ała dla bydła innego pro­
szku, ja k  mój proszek holenderski, który 
coraz więcej po kraju się rozchodzi, a do­
wód w  tym, że dobry i wszystkich zadowala. 
Cóż za cuda wyrabia fabryka czy aptekarz 
poza krajem naszym, żeby się to sprow a­
dzać godziło i koniecznie to kupować, co 
tamci robią. Czy n. p. wino S erava lla  jest 
ósmym cudem św iata?  G a d an ie !  Taki śro ­
dek polega na tern, aby dobre dawać ma- 
teryały  przy sporządzaniu a źe uczciwie po­
stępują aptekarze nasi, to konsumenci 
z całem zaufaniem mogą temu wierzyć. 
Owszem m amy wiele rzeczy, którym obco­
krajowe w yroby »po kolana —  jak  mówią -  
nie dorosły. W yro b y  kabsułkowe Zahradni- 
ka, nie m ają sobie podobnycn, wina Miko- 
lascha sławne na szeroki świat, a ileż to 
ziół rozmaitych transportuje się z kraju za 
granicę, by potem napowrót wracały czy w by­
łej czy w odmiennej formie podniesione poka­
źnie w cenie? A  cóż w tern jest — zapytałby 
kto —  że u nas poluje się niejako za pro­
dukcją obcokrajową? P r ó ż n o ś ć  i n i e ­
z r o z u m i e n i e  w ł a s n y c h  i n t e r e s ó w !  
S ą  ludzie, którzy myślą, że imponują tern, 
że się m yją francuskiem mydłem, co prze­
cież nie uczy języka  i nie kształci w fran­
cuskiem, myślą, że fabryka polska »Tlen«, 
me zrobi takiego mydła, któremby zgubić 
można n. p. liszaje nabyte z końskiego potu 
że Ihnatowicz nie zrobi takich zapachów, 
jak  obcokrajowy perfumiarz, źe Mikolasch 
nie zrobi takich win leczniczych, jak  try- 
jesteński aptekarz, że Witkiewicz nie robi 
takiego Nerwotonu, którymby wyleczyć 
można cierpienia, które się richterowskim 
leczy ekspelerem, że Szczepański nie zrobi 
takiego proszku lub nacierania dla bydła, 
by nie używać w yrobów  K a iz d y  lub Para- 
skovicha, który się w Galicji Parhskowiczem 
nazywał, czy H ay  nie zrob; znanego po­

wszechnie pudru d u  dzieci ? W sz yscy  zro­
bią, bo w szyscy poświęcają całe życie na 
pracę i doświadczenia. T y lk o  tę pracę trze­
ba p o p rz e ć ! trzeba nie oziębiać, zam iłow a­
nia do pracy ludzi się jej oddających. J a k  
gorżko słyszeć przychodzi, gd y  żądający 
wina leczniczego zagranicznego fabrykatu, 
ną uwagę, by zastąpił je  w yrobem  krajowym, 
odpowiada »a może to nic nie warte ?«. 
D laczego nie stawia tej formułki, gdy ma 
zapytać o wino lecznicze obcekra jow e?  B y ć  
może, że tu i ówdzie coś nie całkiem w y ­
doskonalone, ale to czas i poparcie konsu­
mentów usunie.

Obowiązkiem każdego światłego, kraj 
miłującego i o kraj dbającego człowieka, 
powinno być hasłu » ty lk o  od sw oich* ! bo 
tylko w ekonomicznem odrodzeniu, nasze 
odrodzenie narodowe. N a  naszą niedolę 
i niewole niema na razie innego lekarstwa 
ja k  pomyślny byt ekonom iczny. D latego 
o popieraniu przemysłu i handlu ojczystego 
pamiętać należy koniecznie i nie tylko p a ­
miętać ale go... kochać. ...i

Ochrona przed pożarami.
Chociaż wszyscy widzimy, wiele to co 

roku nńljonów mienia ludzkiego idzie z dy­
mem, —  źe aż strach i płacz człowieka 
ogain ia , —  to jednak mało ludzie m yślą  

nad sposobem zapobieżenia temu srogiemu 
i strasznemu w rogow i. A  gdy porachujem y 
wiele za czas ostatnich dziesięciu lat poszło 
mienia ludzkiego z dymem, to z pewnością 
za tę sumę cały  kraj odbudow ałby się w da­
chy bite blachą i dachówką ceg laną .’

G d yby tak zebrał się taki energiczny 
i gorliw y komitet celem zapobieżenia tej ruj­
nującej pladze, jak im  jest komitet dla roz­
bojów wyborczych i zechciał się tak tą spra­
wą zająć gorliwie, podobnie ja k  temi w ybo­
rami, to za jakich 2o  lat kraj byłby zabez­
pieczony od ognia. T r j d n o  byłoby —  co 
prawda —  tę rzecz przeprow adzić, ale na­
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sze dzieci b łogosław iłyby  tych, którzy przy­
czynili się do tego.

Inaczej niedałoby się to przeprowadzić 
tylko musiałaby być ustawa taka uchwalona, 
że każdy, kto stawia now y budynek, musi 
budować z ogniotrw ałego materjału, to jest 
ściany muszą być murowane z Ramienia, 
z cegły, albo bałabuchowane (czyli tak zwany 
pruski mitr), dach musi być kryty blachą 
albo dachówką ceglaną, a do okien muszą 
być tai<żc żelazne okiennice, aby w razie 
ognia w pobliżu, ogień przez okna do w n ę­
trza nie mógł się dostać. W  taki sposób 
byłyby budynki zabezpieczone od ognia.

W prawdzie w taki sposób budowane bu 
dynki kosztują drożej, ale nie o wiele bo 
jest obliczone, że jeden metr dachu krytego 
gontem kosztuje do 2 koron, a metr dachu 
krytego blachą albo dachówką ceglaną ko­
sztuje i  złr. 35  ct., to znaczy o jedną trze­
cią część więcej, czyli weźm y tak: jeżeli
dach gontem kryty na mniejszy budynek 
kosztuje i o o  złr. to kryty blachą albo da­
chówką będzie kosztował 1 3 5  złr., a to nie 
jest nic tak bardzo strasznego, ale teraz weź­

my pod wzgląd to. że dach gontem kryty 

posłuży najwięcej 20 lat, a dach kryty bla­
chą albo dachówką w ytrzym a 100  albo 200 
lat. Ja k a  więc ogrom na różnica, a oprócz 
tego można się obejść nawet i bez aseku­
racji. Otóż w taki sposób budowane budyń 
ki przyczyniłyby się do dobrobytu w kraju 
i często ludzie żywcem nie paliłyby się, jak 
to stało się w  Mikulińcach, że chociaż pa­
liło się w dzień, to jednak około 12  osób 
straciło życie. Cóż dopieroby się stało, gd yby  
ogień wybuchł w nocy.

O tóż g d yb y  w yszła  taka ustawa bu­
dowlana, to musianoby także oprócz podatku 
uwolnić nowo pobudowane domy od wszyst­
kich dodatków, a oprócz tego umożliwić j e ­
szcze pożyczkę bezprocentową na 1 0  lat.-

Postępując w ten sposób zrobilibyśmy 
Pierwszy krok jako  światli ludzie i kraj byłby 
zabezpieczony od ruiny ogniowej.

T e  moje uwagi daję pod rozwagę wszyst­
kim posłom naszego kraju i czytelnikom

»Przyjaciela Ludu« a oprom tego zapra­
szam nieraz aż nadto gorliw y komitet dla 
rozbójniczych w yborów  do przeczytania i za­
jęcia  się tą sprawą tak energicznie jak  w y ­
borami.

P o  przeczytaniu tego listu proszę sza­
nownych czytelników ażeby pisali swoje u- 
w igi tyczące się tej kwestji.

Jó z e f  Jiy in ik  ze Stursoicn.

Bieda w jpaju.

W  numerze 2 0 .  ^Przyjaciela Ludu« 
w'yczytaiem pouczenie p. Jędrzeja  Sznajdra 
ze Stupnicy, jak  mamy byt swój polepszyć, 
ale —  mojem zdaniem — rzecz się ma 
całkiem inaczej. W praw dzie p. Sznajder 
jest może praktyczniejszy w polityce niżeli 
ja , bo ja  mam dopiero 25 lat, ale zdaje mi 
się, że taka zapobiegliwość nie wiele zdzia­
ła na gruncie naszym. L ud  ciemny nie łączy 
się chętnie w organizacje, więc wszelkie 
spółki wkrótce upadają. Gm ina .Sąsiadowice 
w powiecie Samborskim posiadała także 

spichlerz gm inny od roku 1868  do roku 
1899, ale z pow'odu te.gOj że wielu było 
zalegających dłużników i takich, którzy nie 
chcieli się zgadzać na taki procent, inni 
znów za dobre zboże oddawali liche, wreszcie 
niszczyły dużo m yszy i szczury, a także i ci, 
którzy trudnili się zarządem spichlerza, nie­
raz pobierali nadsypy roczne, więc wójt przy 
pomocy W ydziału krajowego sprzedał szpi- 
chlerz, a otrzymaną kwrotą powiększono kasę 

gminną.
Co do zarobku, to u nas rzecz ma się 

całkiem inaczej, niż p. Sznajder napisał. Na- 
przykład na wschód od Sąsiadow ic jest 
obszar dworski w Nadybach, własność p. 
Tchorznickiego, u niego zarabiają mężczyźni 
po 25, czeladź 20, drobna czeladź 1 5  ct. 
dziennie. Na południe naszej wsi, leży obszar 
dworski w Czaplach, dzierżawiony przez Ż y ­
dów, tam zarabiają mężczyźni po 30, cze­
ladź 25, drobna czeladź 15  ct. dziennie. Na
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zachód leży hrabstwo Głęboka, własność 
p. Dunina, tam zarabiają mężczyźni po 22, 
czeladź 18 ,  drobna czeladź 12  ct. dziennie. 
Podczas s ianokosów i żniw płacą stosunko­
wo Darćzo dobrze, bo 35  du 40 ct. Do dworu 
należy dwie, trzy, do cztery gmin do za­
robkowania. Panow ie  potrzebują od wiosny 
do sianokosów  20 do 40 robotników dzien­
nie, więc tysiące ludzi jest bez zajęcia. Ci, 
którzy chodzą na robotę, to pracują nie 
ja k  ludzie, ale jak konie, lub woły, bo g d y­
by który zwolnił robotę, to na drugi dzień 
napędzą go do domu. W e wszystkich pra­
wie dworach dzierżawcami, pełnomocni­
kami i rządcami są Żydzi, więc lasy są w y ­
niszczone, a robotników sprowadzają  z innych 
okolic.

Nic więc dziwnego, że jesteśm y w ta­
kiej biedzie, w  jakiej byli chyba tylko żydzi 
za króla F ara o n a . T a k  płacą za pracę jaśnie 
wielmożni ludowi, k tóry  niegdyś krew  sw ą 
w  ich obronie przelewał. D latego więc ci 
Sąsiadowiczanie, którzy są bez zajęcia, emi­
grują  do Am eryki za zarobkiem, a że m am y 
kasę gminną i kasę Raifeisena, więc łatwo 
można zaciągnąć pożyczkę na podróż.

Sąsiednia gm ina Czaple (czysto ruska) 
nie ma nawet sklepu k ó łka  rolniczego, ży­
dzi więc tam panują wszechwładnie ja k  nie­
gdyś w  Jerozolim ie. Mimo tak głodowej 
płacy, przed dwoma laty jeździł p. Tchorz- 
nicki po sąsiednich gminach i żądał podpi­
sów  ludzi i Zwierzchności gminnej, że mu 
będą robić w polu. Nie wiadomo, czy chciał 
zniżyć cenę, czy też chciał wprowadzić da­
wną pańszczyznę. Nie udało mu się je d n a k ­
że. L u d  łatwo poznał się na sztuczkach pa­
sożyta, który  się tuczy potem ludu ciężko 
pracującego. W idać z tego, że nie m am y 
najmniejszej winy, że nam jest źle i nie mamy 
się za co uderzać w piersi. Jó z e f  Susłowicz.

2  powiatu Wadowickiego.
W yczytałem  w numerze 20. »P rz y ja ­

ciela Ludu« artykuł pod tytułem »Bieda w 
k ra ju «. Dobrze napisać, jednakow oż trudno 
nieraz przy najlepszych chęciach samemu

dać sobie radę i nie można powiedzieć, że 
my sami temu winni, że bieda je st  w kraju. 
T rzeba  bowiem wspomnieć też o drobnych 
rolnikach i drobnych rzemieślnikach i ro z ­
ważyć, ja k a  bieda ich gniecie. — W iem y 
wszyscy, ja k  każdy się z nich śmieje i m ó­
w i:  rób ja k  koń, boś chłop. Grunta  nasze 
są bardzo rozciągnięte a wąskie, jaK jest 
naprzykład w Choczni w powiecie w ad ow i­
ckim. Je s t  nas gospodarzy 550 , z czego 
większa część drobnych. O biedzie m ogę 
wiele powiedzieć, bo sam ją  na swej skórze 
odczuwam. Kto ma 5 m orgów  pola, szero- 
k :ego na 5 zagonów, a ciągnącego sie 4 
kilometry, to me może mieć wielkiego przy­
chodu, bo tam ja k  trzeba zawieźć naprzy­
kład nawóz na pole, to trzeba bardzo dale­
ko lichą d iog ą  jechać i kilka razy naw ró­
cić, a to zabiera bardzo dużo czasu i pie­
niędzy, jeśli kto nie ma koni. A  teraz ja k  
przyjdzie zwozić z pola zboże, to kosztuje 
także parę koron, a tu nieraz nie ma ani 
centa w domu.

Nie dość więc, że się ma mało z takie­
go pola dochodu, to trzeba jeszcze składać 
na konkurencję kościelną, na ołtarz, na m a­
lowidło kościoła, na szkołę, teraz podatk 
coraz większe na nas nakładają, a gruntu 
nic nie przybywa. Prócz tego są w domu 
wydatki różnego rodzaju. W ięc  chociaż czło­
w iek  pracuje od świtu do zmroku, żeby ja ­
koś wyżywić rodzinę, to nieraz tak wypadnie, 
że nie ma czem posilić siebie i dzieci, bo 

brakuje kaw ałka chleba. —  T a k a  to aola  
chłopska, a panowie mówią, że nie ma ja k  
chłopu, a chłop pracuje ja k  koń, oszczędza, 
me przepije, nie przepali, a nigdy nic nie 
ma. G d yb y  jeszcze ludzie nie chodzili w 
świat na zarobek, to jeszcze byłoby stokroć 
gorzej. B ieda  z rolnikiem i to wielka bieda, 
a jeszcze mówią, że chłop me umie sobie 
poradzić, nie umie zapobiedz. Oj! umiałby 
chłop sobie poradzić, żeby tylko m.ał grosz 
w  kieszeni ! I tak musimy narzekać na złe 
czasy, na biedę, bo pracujem y i oszczędza­
my, a nie można się niczego dorobić,

Wawrzyniec Swiętek.
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Z powiatu bocheńskiego.

Przy  nadchodzących wyborach do R a ­
dy pow. w pow. bocheńskim użyto starego 
lisa politycznego do rozbijania włościan. 
D osyć  zręcznie ułożony plan wczas jednak 
w pada w  oczy każdemu trzeźwo patrzącemu 
człowiekowi. Oto w ostatnich czasach obu­
dził się tu dosyć silny ruch między włościań- 
stwem, celem przeprowadzenia przy nadcho­
dzących wyborach ludzi radykalnieszych na 
radców  powiatowych, bez względu, czy to 
będą ludowcy czy stojałowczycy Ruch  ten 
popierał silnie poseł O l s z e w s k i ,  zachęca­
ją c  do wspólnej zgody wyborczej w przy­
szłości. G łos posła Olszewkiego znajdywał 
wszędzie sympatję, jako  g łos dyktow any 
sercem i uczciwością.

Objaw takiej solidarności jest  niebezpie­
cznym dla kliki i pomocników p. Włodka, 
zasiadających dotąd w Radzie pow. Uplano- 
w ano więc wprowadzić p. Olszewskiego w 
pewną zasadzkę, skompromitować go i znie­
chęcić do dalszej pracy organizacyjnej, a do 
tego zapalić bratobójczą walkę między lu­

dem, pizez co uprościłoby się macherkę wy 
borczą. W ykonania  tego dyabelskiego planu 
podjął się ks. S to jałow ski wraz z swoimi 
adlatusami Pilchem , Lech em  i Marszalskim. 
Urządzili oni zgromadzenie w Radzie pow., 
na które poproszono posła Olszewskiego, 
a cichaczem zwołano najzagorzalszych zwo­
lenników ks. Sto ja łow skiego , ja k  również 
i sam ego Stojałowskiego. Zw olenników  stron­
nictwa ludowego nie zawiadomiono. Mimo 
to jednak zjawiło się kilku ludowców, któ­
rzy w  ten dzień byli na targu w Bochni.

Plan był tak obm yślany, że na w y p a ­
dek, gdyby  ks. S to jałow ski nie przyjechał, 
zgromadzenie miało się nie odbyć, rzekomo 
dla braku pozwolenia marszałka W łodka. 
Myślano również, że p. Olszewski nie przy- 
Jedzie dla tego, iż w  ten dzień było posie­
dzenie w parlamencie, co dałoby pole do 
pozaocznego szkalowania i czernienia nieo­
becnych, jak  to ks. S to jałow ski i jego  bra- 
Cla z chrześcijańskiej cnoty umią.

Stało  się jednak inaczej. P. Olszewski 
na zgromadzenie przybył i dobrze zrobił. 
W  swojej taktownej i spokojnej mowie 
zdał sprawozdanie tak z czynności swojej, 
jakoteż  i ca łego klubu ludowców, skreślił  
dokładnie stosunek stronnictwa ludowego 
do innych partyj w parlamencie, wykazał, 
iż stanowisko klubu ludowego poza kołem 
polskiem nie jest szkodliwem dla kraju, jak  
to różni twierdzą i owszem przyniosłoby 
nawet duże korzyści, gdyby Koło  uczciwie 
wobec ludowców postępowało. W ytłóm aczył 
zgromadzonym dlaczego do K oła  polskiego 
nie wstąpił, a mianowie dlatego, że i) wstę­
pując do K oła  polskiego musieliby ludowcy 
jako przedstawiciele ludu mieć z kliką rzą­
dzącą K o łe m  wspólny interes, a że in tere­
sy ludu z interesami stańczyków, którzy 
rządzą kołem, są różne, i w  obronie tych 
interesów nieraz wypadnie walki staczać 
nie ma więc żadnej podstawy do łączności 
z Kołem , 2) że gdzie zachodzi potrzeba sta­
nąć solidarnie w obronie interesów ogólno­
krajowych, ludowcy głosują  solidarnie z K o ­
łem, zaś w obronie uczuć patryotycznych 
występują śmielej od c. k. Koła pańskiego. 
Twierdzenia swoje popierał przykładami 
i faktami.

Zgrom adzeni w największym spokoju w y ­

słuchali sprawozdania. G dy do dyskusji nad 
sprawozdaniem nikt się nie zabierał, mimo 
wezwania przewodniczącego, wówczas jeden 
z obecnych włościan postawił wniosek o 
wotum zaufania dla posła Olszewskiego. 
Zgrom adzenie za wnioskiem się oświadczyło, 
a wówczas ks. Stojałowski, który przyjechał 
nibyto ze sprawozdaniem z Sejmu, a przy- 
tem miał referować stosunki krajowe, rze­
komo zaś do mącenia spokoju, dostawszy 
głos, zaczął wytaczać swoje ciężkie działa 
kłamstw przeciw Stapińskiemu o żydkach 
we L w o w ie , o Bojce, że się nie żegna, o 
K o le  polskiem ile ono dobrego dla kraju 
zrobiło, a w argumentacji przychodził wprost 
do śmiesznych twierdzeń. P r z y z n a ł  s i ę ,  
i ż  b y ł  g ł u p i  p r o w a d z ą c  w o j n ę  
z K o ł e m ,  ż e T e g o  d z i s i a j  m o c n o
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ż a ł u j e .  Przyznał się, że sam będąc w  
parlamencie, nic zrobić nie potrafił. T w ie r ­
dził, że czterech, siedmiu a nawet siedem­
dziesięciu posłów w  parlamencie nic nie 
znaczą, to znów, że je g o  czterej stojałow- 
czycy uratowali sprawę kanałową, i że 
sprawa kanałów była jedną z przyczyn w stą­
pienia ich do K oła. D ru g ą  ważną przyczy­
ną było to, że nie umią je g o  posłowie po 
niemiecku i że będą.c biednym nie m ógł ich 
doglądać (ładnie). Ja k o  korzyść zaś ze w stą­
pienia jego  posłów  do K oła, podniósł, 
iż p r z e ś l a d o w a n i a  i n a d u ż y c i a  
w ł a d z  p o l i t y c z n y c h  u s t a ł y  (???)

Poseł Olszewski zbijał dzielnie to jego  
twierdzenie i w ykazał ich bezpodstawność 
i blagę wobec ludu. Przyznał, iż prawdą jest 
tylko jedna  rzecz, co ks. S to jałow ski się 
przyznał, a mianowicie, iż jego  przykre ma- 
teryalne położenie było najsilniejszym czyn­
nikiem do wprowadzenia swoich posłów do 
K o ła ,  ja k  zaś polityczne prześladowania 
ustały i ja k ą  wolnością  lud się cieszy, to 
niech tu poświadczy obecny kandydat na 
posła do Sejmu, stojałowczyk Pilch , który 
przy wyborach przepadł. (Dzięki Stojałow- 
skiemu.) P i l c h  k o n s t a t u j e ,  ż e  n a d ­
u ż y ć  n i e  b y ł o ,  że  z a  w y ż e r k ę  
c h ł o p i  s i ę  s p r z e d a l i  (ale ja k  przepro­
wadzono w ybory  zapomniałeś Pilchu ?) Z 
oświadczenia Pilcha wynika, że godnym
jest on uczniem Sto jałow skiego, który rów ­
nież swoje winy na lud składa, lecz ta o- 
belga mocno się zemści na nim. W  końcu 
w ykazał  p. Olszewski nieuczciwość S to ja ło w ­
skiego w okłam ywaniu zgromadzonych przez 
to, iż o wielu faktach inaczej pisze, inaczej 
mówi przed innymi, a inaczej tu na zgro­
madzeniu. Spokojnym i swoimi wyw odam i do- 
kazał p. Olszewski tego, iż przy wniosku 
Pilcha, wzywającym  p. O lszewskiego do

wstąpienia do K o ła  polskiego, prawie poło­
w a  zgromadzonych, świetlejszych s t o j a-
ł o w c z y k ó w  nie zgodziła się na ten
wniosek. Z a  wnioskiem głosow ało  kilku za­
gorzałych stojałowczyków, którzy całą m ą­

drość zdobyli w » W ieńcu * , reszta zaś, be­

zwiednie została porw ana przez nich i ztero- 

ryzowana. G łosow anie odbyło się przez ro ­
zdzielę nie na boki, w  środku została spora 
grupka niezdecydowanych.

Po  głosowaniu  zabrał jeszcze g lo s  p. 
Olszewski, zwracając uwagę zgrom adzonych, 
iż rezultat g losow ania  ja k  na dzisiejsze zgro­
madzenie wcale go zadowalnia, jednak do 
wstąpienia do K o ła  nie zobowiązuje. »po­
nieważ cały  powiat brzeski i inne okolice w  
powiecie bocheńskim na zgromadzeniach 
je g o  dotychczasową politykę jednogłośnie 
pochwalają. Zgrom adzonych wezw ał do zgo­
dy w wyborach do R a d  gm innych i powia­
towych, bo przyszłość niedaleka pokaże, kto 
miał słusznie, za co go zgromadzeni okla­

skam i solidarnie nagrodzili.
T en  spokój, z jak im  p Olszewski na 

zgromadzeniu się zachował i zimna krew, 
oraz otwarte serce, daje nam gw arancję, 
iż i reszta zbałamuconych i rozżalonych 
przez obłudę ks. S to ja łow skiego  włościan 
w krótkim czasie, g d y  tylko poseł Olszewski 
kilka zgromadzeń urządzi, zrozumie, iż po­
lityka starego lisa politycznego prowadzi ich 
na manowce. Charakterystycznem  jest, iż 
zaczepiony Stojałowski o moskalofilstwo, 
nie odpowiedział na interpelację, uzasa­
dniając to tern. »iź włościanie go  nie zrozu- 
mią*. Nie rozumią cię eksprałacie coraz 
bardziej, bo nie dzielisz się z nimi sercem, 
ale instynktem przeczuwają, iż złą jest  dro­
ga, którą im wskazujesz i dlatego cię opusz­
czają i to w tej Bochni, gdzie miano cię 
dawniej, za sw ojego proroka, gdzie słów 
twoich dawniej słuchano ze łzą w oku, a 
gdzie nikt nie mógł się ostać przy tobie. 

Dzisiaj już w połowie cię opuszczono, boś 
zeszedł z drogi prawej i liżesz się tym, któ­

rzy cię jak  psa  kopią.
J a n  B iernat.
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Z j^meryki.

Z J l i lw  u n k ee  W is .  Jó z e f  Biedrzycki, za­
trudniony w  łejarni żelaza, wybierając po­
piół, spadł z rusztowania i złamał sobie rękę 
w trzech miejscach. —  Jó z e f  Tom aszew ski, 
oskarżony o kazirodztwo, został skazany na 

siedm łat więzienia.
C h ic a g o ,  111. Zewsząd donoszą o strej- 

kach i ta k :  w N ewark strejkuje 2000 mula 
rzy i 500 pomocników, w Greenpoint za- 
strejkowali wszyscy  robotnicy w fabryce Con­
tinental Iron W orks, w Chicago trw a strejk 
w 50 pralniach i obejmuje około 2000 robo­
tników obojga płci, w fabrykach maszyn 
elektrycznych porzuciło pracę około tysiąc 
ludzi.

l lo r r i s t o w  11, \ .  J .  W tych dniach ro­
zegrała  się k rw aw a bójka między dwoma 
młodzieńcami o dziewczynę K ozalję  L a sk o w ­
ską. Jeden z nich leży nieprzytomny w szpi­
talu. Piękna Kozia  obu rywali poróżniła, 
a za trzeciego w yszła  za mąż.

>’ o w y  Y o r k .  Na terytorjach Kansas, 
Jo w a  i O klaham a nastąpiły straszne powo­
dzie. Szkoda wynosi kilkanaście miljonów 
dolarów. W oda zabrała na całych obszarach 
zasiewy i przerwała ruch kolejowy. — Z po­
czątkiem maja zastrej kowali tu wszyscy 10 
botnicy murarscy, ciesielscy, m alarscy  i po­
krewnych zawodów, razem przeszło 200 ty­
sięcy ludu.

Okręt angielski »Huderveld«, płynący 
do A m eryki, zderzył się z drugim okrętem, 
przyczem straciło życie 22 osób, pomiędzy 
któremi są i emigranci galicyjscy. Nazwiska 
nieszczęśliwych są :  Dm ytro B  a s i u k, W a ­
syl K o w a 1 c k, W asy l Z e 1 e m a, Anastazja 
M a r c i a ,  K atarz yn a  D a n i s z c z u k ,  J a n 
B o h o s i e w i c z ,  Ja n ,  Alfons i Antonina 
K a p  l i k  o w i  e, Stan is ław  i Marya S t r z e ­
l e c c y ,  Paw eł P o p o w i c z  i Lu d w ik  
S  w i r s k i.

9

W iadom ości polityczne.
Polska.

Zabór austrjaeki. W ybór przyszłego 
marszałka kra jowego nie jest jeszcze za ła ­
twiony. Hr. S tanisław  Badeni. dawniejszy 
marszałek, zaproszony przez ministerstwo 
był w Wiedniu, ale podobno rozbiły się 
układy. Mówią, że Dawid Abraham ow icz ma 
być powołany, ale to chyba żart. J e g o  prze­
wodnictwo w Sejmie byłoby niemożliwe. A 
może zachciewa się komuś awantury w 
Sejmie ?

Ses ja  sejmowa ma być zwołaną w po­
łowie września, a potrwa do połowy pa­
ździernika.

Zabór rosyjski. Za przykładem prusa­
ków postanowił także rząd m oskiew ski za­
brać się do zmoskwiczenia ludu polskiego 
za pośrednictwem duchowieństwa polsko k a ­
tolickiego, a pierwszym krokiem na tej dro­
dze jest narzucanie języka  rosyjskiego do 
w ykład ów  w seminarjach duchownych i przy 
egzaminach. W iększa część nauki kleryków 
ma się odbywać w języku rosyjskim, aby 
przez to zaprawić duchowieństwo do uży­

wania moskiewszczyzny.
Czy też ks. Sto jałowski doniesie sw o­

im czytelnikom o nowym zamachu rządu 
m oskiew skiego przeciw kościołowi kato­
lickiemu?

Zabór pruski. Termin wy Dorów do 
parlamentu berlińskiego zbliża się — 16-go 
czerwca. W  miarę tego zaostrza się walka 
przedwyborcza. Kandydaci polscy już są 
ustaleni, a  je st  wśród nich dużo, prawie p o ­
łowa nowych ludzi. Kom itety powyrzucały 
kandydatury tych dawniejszych posłów, któ­
rzy ulegli sądowi pruskiemu, albo doradzali 
oględność w walce. Jak ikolw iek  będzie w y­
nik walki, to społeczeństwo polskie przy 
stawianiu kandydatur już się wypowiedziało 
za ostrą walką  przeciw prusakom.

Z obcych stron świata.
A u str ja .  P o  trzech latach spokojniej­

szych znowu się zryw a burza, tak w parła-
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mencie, jak  i w  poszczególnych krajach. 
W łosi  odzywają  się coraz śmielej przeciw 
Austrji , w D alm acji i S ław on ii  wre powsta­
nie przeciw uciskowi W ęgrów  i W łochów , 
Czesi powiadają rządowi, że ja k  im nie da 
uniwersytetu w B ernie  morawskiem , to roz­
biją rząd, a N iem cy naodwrót grożą, że je ­
żeli rząd zadośćuczyni Czechom, to oni się 
zemszczą. U gody  z W ęgram i nie ma, ukła­
dy handlowe z ościennemi państwami mu­
szą być zawarte w jesieni tego roku, a tu 
ani podobieństwa, aby się to rządowi udało. 
I tak wszystko tworzy chaos, z którego nie 
w id ać  wyjścia.

W ę g r y  całe stają po stronie partji  Ko- 
szuta i dążą śmiało do zupełnego zerwania 
z Austrją.

W obec tego zamieszania w państwie, 
dla nas P o la k ó w  staje się nagląca  sprawa 
wyodrębnienia się z tego trzęsawiska au- 
strjackiego.

R o s ja  musiała zaniechać zamiaru opa­
nowania Mandżurji. Przeszkodziła  jej w  tern 
Am eryka, to też gazety rosyjskie odzywają 
się gniewnie przeciw Stanom  zjedn. Ameryki. 
Pokazuje się, że są już państwa silniejsze 
od Rosji .  D latego 10 ks. S to ja łow ski me lu­
bi Am eryki.

A 1 1 $ liii  zaprowadza u siebie nowy układ 
pocztowo-handlowy, który ma na celu sil­
niejsze złączenie kolonji z macierzą i ochro­

nę przemysłu angielskiego.
A m e r y k ę  póln. nawiedziły straszne bu­

rze. Stany K a n sa s ,  K a le d o n ia  itd. zostały 
bardzo uszkodzone przez ulewy.

Ponadto walka  sztrejkowa rozwinęła  się 
w całych S tanach  zjedn. w niebyw ałych roz­
miarach, co oczywiście dla naszych R o d a ­
ków, szukających zarobku jest  fatalne.

Ze względu na wielkie, powszechne 
sztrejki, prawie w całych Stanach zjed., ra­
dzimy kandydatom  do wyjazdu, aby się 
chwilowo wstrzymali, dupóki nie nadejdą 
pomyślniejsze wiadomości. O dbieramy sporo 
listów od R o d a k ó w  z prośbą o to ostrze­

żenie.

I ^ ę O N i K A .

Tonarz, ,,SzKoiy Ludowej". W dniach 
1 i 2 . czerwca odbył się we Lwowie Walny 
Zjazd delegatów Towarzystwa „Szkoły ludo­
w ej". Z przedłożonego przez Zarząd główny 
sprawozdania dowiadujemy się. że to Towarzy­

stwo dobrze się rozwija, co widać najlepiej 
z liczby Kół prowincyonalnych i ilości czytelń 
wiejskich przez nie założonych. Towarzystwo 
posiada 108 Kół czyli oddziałów prowincjonal­
nych, założyło dotychczas 15 szkół ludowych, 
(z których korzysta przeszło 2 tysiące dzieci), 
20 kursów dla dorosłych analfabeto* (w któ­
rych nauczyło się pisać i czytać 231 osób) 
i 200 czytelń ludowych i wypożyczalni- W  wię 
kszej części czytelń urządzano liczne odczyty 
dla włościaństwa polskiego. Z wielką radością 
należy zaznaczyć, że cele Towarzystwa „Szkoły 
ludowej" trafiły do serc wieśniaczych, o czem 
najlepiej świadczy to, że i c z b a  K ó ł  w ł o ­
ś c i a ń s k i c h  s t a . e w z r a s t a  i że coraz 
częściej sami włościanie udają się do najbliż­
szych im Kół T. S. L . z prośbą o założenie 
w gminie czytelni.

W alny Zjazd, który odbył się przy ucze­
stnictwie około 200 delegatów, radził nad tem, 
ażeby we wszystkich gminach, gdzie niema 
dotąd żadnej szkoły zakładać początkowe szkół­
ki, których celem byłoby przede wszy stkiem 
należyte nauczanie czytania, pisania i rachun­
ków. Postanowiono też starać się o rozbudzanie 
ducha narodowego przez odczyty, pogadanki 
i obchody narodowe.

Jest u nas wiele wsi polskich, gdzie nie­
ma dotąd żadnego ogniska, gdzieby się ludność 
w wolnych od zajęć chwilach mogła się zbie­
rać i zaspakajać swe duchowe i umysłowe po­
trzeby. W  każdej gminie powinna znaleść się 
czytelnia, gdzieby się zbierali wieśniacy w nie­
dziele i długie wieczory zimowe na pogawędkę, 
naradę lub odczyt. Zakładajmy tedy czytelnie 
i Koła włościańskie T. S. L . !

Wycieczka <lo Krakowa. Z gminy Łączki 
pow. Strzyżów urządziliśmy wycieczkę do K ra­
kowa 10 maja b. r. w liczbie około 150 osób.
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Kierownikiem wycieczki był p. Józef Wyży 
kowski, nauczyciel z Łączki. Na stacji w Rze­
szowie przyłączył się ks. Wesoliński z Żołyni, 
zaś na stacji w Tarnowie ks. kanonik z Jabło­
nowa z kilkoma osobami. Iś mieśmy się wybrali 
na tą wycieczkę, mieliśmy wiele przeszkód 
od ludzi, tak że dużo nawet przez to nie poje­
chało. Są i u nas jeszcze tacy, co chcą, ażeby 
dalej lud trzymać w ciemnocie, bo dla nich 
jest lepiej, jednakże my, cośmy pojechali, bar- 
dzośmy z tego wiele skorzystali za tych 1 1  
koron, któreśmy wydali na koszta podróży, 
na wilct i nocleg w czasie potiytu w Krakowie 
przez trzy dni, a jeszcześmy i Wieliczkę t. j. 
kopalnie soli zwiedzili. Tak jesteśmy z tego 
zadowoleni, że chociażby nam nawet po po 
wrocie z Krakowa przyszło jeszcze dołożyć na­
wet po kilka koron, tobyśmy z chęcią złożyli, 
bo to jest nieoceniona.

Jeżeliby się wam, kochani czytelnicy na­
darzyła sposobność wycieczki do Krakowa mó­
wię wam, że nie żałujcie parę koron, bc na tein 
więcej skorzystacie, jak gdybyście za te koro­
ny co kupili, bo kto nie był w Krakowie, ten 
nie ma wyobrażenia, cc tam można widzieć. 
Każdy człowiek powinien w życiu choć raz 
być w Krakowie i te drogie starożytne pamiątki 
naszej wolnej Polski zwiedzić, bo Kraków 
to jest małym h ymem naszym.

Nie zapomnę podziękować dobrodziejom, 
którzy się zajęli tą wycieczką naszą. Tak samo 
składam podziękowanie wszystkim komitetowym 
w Krakowie za grzeczne przyjęcie i wszelkie 
usługi około nas położone.

Wawrzyniec H adro  z Przybówki
P r z e s t r o g a .  Z Sambora nam piszą: 

W „Wieńcu" z 31 . maja br. zachwala ks 1
Stojałowski swoim czytelnikom parcelację w Ko- 
niowie. Znam ten interes dokładnie i proszę 
P rzyjaciela  Ludu , aby przestrzegł ludzi za­
wczasu przed kupnem w Koniowie. Ludzie 
miejcie się na baczności, bo ta parcelacja
w Koniowie, tak zachwalona przez ks. Stoja- 
łowskiego, to niechybna zguba dla łatwowier­
nych. Wojciech Zając, do którego ks. Stoja­
łowski każe się zgłaszać, to rodzoniuteńki bra­
ciszek Nikodema Krasickiego, znanego już

czytelnikom Przyjaciela Ludu. To ten sam 
Zając, wspólnie z Krasickim zrujnował parce- 
lantów na Posadzie chyrowskiej. Kto chce się 
o tern przekonać, ten niech napisze do Win­
centego Węgrzynka w Posadzie Chyrowskiej, 
albo do Stanisława Dracza w Towarni. Zając 
z Krasickim, to ludzie bez sumienia, którzy 
o nic nie dbają, byleby sami mieli za co pić. 
Na Boga Was proszę, ludzie nie dajcie się 
odzierać nicponiom.

P a w e ł Zięba.

U w aya R ed a k cji. P. Ziębie dziękujemy 
za tę przestrogę, itoprawdy, trzeba być czło­
wiekiem bezkSuinienia, aby tak ludzi pchać 
z jednego nieszczęścia w drugie, jak to czyni 
ks. Stojałowski \y sprawach parcelacyjnych. 

Nie dość mu nieszczęścia kolonistów w Towar­
ni, nie wzrusza go straszna nędza, w jaką po­
pchnął dziesiątki rodzin przez zachętę do emi­
gracji do Bośni, nie spyta się tycn, co za jego 
radą pokupili grunta w Wojtkówce, jak ich 
urządził haniebnie: jego nie wzrusza, byleby 
sam miał marny zysk z ogłoszema. I to. swo­
ich własnych czytelników uwodzi ks. Stojałow­
ski ogłaszaniem takich parcelacji na pewną 
zgubę.

Słusznie pisze p. Zięba: „ludzie nie daj­
cie się odzierać nicponiom". Ziemi na sprzedaż 
dosyć w całym kraju, macie B a n k  parcelacyj- 
ny we Lwoicie- do pomocy. Nieenże nikt nie 
kupuje, zanim się nic przekona za pośrednic­
twem Banku parcelacyjnego, czy interes pewny.

Ominę i obszar dworski K o z o  w i c e  
wydzieliło ministerstwo sprawiedliwości z okrę­
gu sądu powiatowego w S I T  wary i i sądu obwo­
dowego w Wadowicach i przydzieliło je do okrę­
gu sądu powiatowego w Skawinie i sądu kra­
jowego iw Krakowie. Rozporządzenie to weszło 
w życie z dniem 1 .  czerwca b. r.

Z 'Wielickiego. W gminie Grabie (pow. 
Bochnia) tak wójt, jak i cała Rada nie dba 
wcale o swoją drogę, tak jakby ustawa drogo­
wa tej wsi me dotyczyła. Gminy sąsiednie, 
które przez tę wieś muszą jechać do lasu, 
po prostu topią się w błocie. Widocznie wójt 
jest tylko malowanym z całą Radą, skoro nie 
dbają o dobro gminy.
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Caroehwalea ks. Stojałowski aż posiniał 
ze złości na posła Rójkę, za jego odpowiedz 
na napaść z powodu pogrzebu śp. ks. Sangu­

szki. W Wieńcu*4 z dnia 31 . maja br jęknął 
„ks. redaktor" z gniewu i zemścił się u a na­
zwisku p. Rojki. A le  jak  w gniewie zamiast 
posłowi Rójce, zaszkodził ks. redaktor sobie 
samemu, ho obraził wszystkich swoich czytel­
ników, porównując lud do bydlęcia. Napisał 
ks. caroehwalea, że „od najświatlejszego chło­
pa dziegieć trąci", mimo „smarowania miodem", 
a w porównaniu, z ludem nazywa stańczyków 
„jeszcze aniołami". Powinszować chłopom-czy­
telnikom „Wieńca" smacznego apetytu, skoro 
pozwolą sobie zwymyślać od dziegciarzy i bydląt.

Nieelmo ks. ex-prałal, ex-proboszcz, ex- 
Polak tak dalej wojuje . poniewiera tych, co 
11111 płacą prenumeratę, co mu dali mandat po­
selski i wpływ, a doczeka się niechybnie za­
płaty należnej „oszczercom i uwodzicielom bez 
sumienia" — a zapłatę tę wymierzą mu jego 
właśni wyznawcy, skoro przyjdą do opamięta­
nia. —  „ \ a f t y “ ani „sztyletów" od ludowców 
nieclr’ się ks redaktor nie obawia, bo ludowcy 
taką bronią nie wojują, ,,1'derz w stół nożyce 
się odezwą," — widocznie ks. redaktor radby 
się z nożami rzucić na ludowców My jesteśmy 
pewni, że wyrzuty sumienia i pogarda społe­
czeństwa polskiego zawiedzie ks. Stojałowskiego 
na miejsce przeznaczenia. My ludowcy poczy­
tujemy sobie za zaszczyt i. chlubę, źe ks. Sto- 
jałowski,caroehwalea, „zdrajca narodu" i „oszusl 
polityczny" nas nienawidzi. Poseł Rojko może 
sobie to poczytać za zasługę wobec, ludu pol­
skiego, że pokazał ks. Stojałowskiego we wła­
ściwym świetle. Pojdziesz ks, redaktorze do uko­
chanych „aniołów" —  stań czy Łów, choćbyś 
nie chciał, bo nie ma dla ciebie miejsca mię 
dzy „dziegciarzami", jak nazywasz chłopów.

S t r a s z n y  pożar.  W  gminie Rorowej 
pow. Pilzno spłonęło od pioruna gospodarstwo 
Jana Kuty. Szkoda wynosi 2.000 koron, nie- 
asekurowane.

Dnia 22 . maja wybuchł straszny pożar 
z domu Stanisława Pary. Rozszerzył się tak 
gwałtownie, że w jednej chwili 13 numerów 
stanęło w płomieniu. Co za rozpacz ogarnęła

biedny lud, tego nie można opisać Na nie­
szczęście za mało było chłopów we wsi, bo 
jedni byli w lesie, inni w polu. W szyscy po­
tracił. głowy, bo nie wiedzieć, gdzie i co ra ­
tować. Nie można było chwilki wysiedzieć na 
dachu, bo cały dom odrazu ogarniał płomień. 
Dzięki wójtowi i dzielnym chłopom, że obsiedli 
okoliczne dachy i ognia dalej nie dopuścili. 
Dzięki także p. naczelnikowi kolejowemu który 
dostarczył sikawek, dzięki ks. proboszczowi 
z Zasowa, który nie tylko sam ratował, ale 
i innych zachęcał. Rez dachu pozostali Stani­
sław Para z żoną z 5 dziećmi, Ew a Kuroś 
wdowa z 5 dziećmi, Franciszek Grzeb z 4 
dziećmi, Franciszek Smagocz z 5 dziećmi, 
Franciszek Kuta z 2 dziećmi, biedna Marja 
Cygon z 4 dziećmi, Stanisław Skarbek z 3 
dziećmi, Michał Kuros z 7 dziećmi, u niego 
było także Kółko rolnicze, Adam Kuroś z 2 
dziećmi, Józet Pawełek z 2 dziećmi, Franci­
szek Mastej z 5 dziećmi. Ogółem szkoda w y­
nosi około 35 tysięcy korom. Asekurowanych 
było trzech : Adam Kuroś na 890 koron, Mi­
chał Kuroś czyli „Kotko roln." na 1O00 koron, 
.Mastej na tiOO koron.

A  teraz wy panowie Stań czy ki przyjdźcie 
bliżej, popatrzcie na tą straszną nędzę, na 
lament i załamywanie rąk biednych zgłodnia­
łych dz;e(i i matek. U nas 10 calowe drzewo 
kosztuje 8 K, za co ten biedny ludek pobu­
duje sobie chaty, chyba ostatni kawałek ziemi 
sprzeda. Riedua Galicjo, co się z nami dzieje!

Stanisław Krzysztowczyk.
Żebrak bogaczem. Żandarmerya areszto­

wała w Ulszy pod Krakowem przed kilku dnia­
mi Franciszka Owikołę, Słowaka z komitatu 
św. 'Marcina Turzańskiego, za żebranie. Uwi- 
koła był w ostatnim -stanie nędzy. Celem stwier­
dzenia przynależności, odniesiono się do miej­

sca jego pochodzenia. Władze węgierskie od­
powiedziały, że właśnie poszukują Cwikoły, 
ponieważ zmarł jego starszy brat, pozostawia­
jąc Franciszkowi, jako jedynemu spadkobiercy, 
spadek wrynoszący 200.000 K Gwikoła udał 
się do Węgier.

Zderzenie pociągów. W  dniu 2. maja 
b. r. zderzył się w Berlinie na jednym
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z dworców pociąg poczdamski z drugim po­
ciągiem osobow ym . Je d n a  osoba poniosła 
śmierć, kilka osób zostało rannych.

Okruszyny. W  H u c i e  rożauieckiej pow. 
Cieszanów Franciszek Gniszczuka podpalił, pra 
wdopodobnie po pijanemu, domostwo swego 
syna, wskutek czego spłonęły cztery gospodar­
stwa. Syn nie. był asekurowany, trzy inne go­
spodarstwa były na szczęście ubezpieczone, 
(irószczaka aresztowano. J .  ZuchoicsJci.

X a  limdusz Stronnictwa lud. Fr. Dymitr 
z Dorszowa 1 kor. Lud. Szafrański Lwów 1 K.

Spółka oszczędności i pożyczek w Dzie 
kanowicacli, powiat Wieliczka. Zamkniecie ra- 
clinnków za r. 1902. Ilość członków ?b. Stan 
udziałów 294 . Stan czynny 7523 koron 45 hal 
Stan bierny 7290 koron 70 hal. Fundusz re 
zwrwowy 70 koron. Zysk czysty 202 koron 
75 hal. Obrót kasowy 220ó‘2 koron 74 bal.

Jó z e f  Skowronek 

przewodniczący

Odpowiedzi redakcyi.

J .  Szymański, Fali R irer :  List nadszedł 
adres zmieniony, a co 'się stało z innymi roda­
kami z Lorell?  —  F r. Gnrek, Ćle.veland: 
Adres zmieniony, za życzliwość, dziękuję ser­
decznie. Powoli wszystko się. zrobi. — ć>\ F .  
J .  M ańkowski, Houston, Tex: Odpowiedź z 8. 
maja otrzymaliśmy. — J .  Adam ski, Eastlake 
Mich: List nadszedł, starania wdrożone, odpo­
wiedź listownie nadejdzie.

OGŁOSZENIA
Ważne dla sklepików Kółek ro ln iczych!

W Y RO B Y  T K A C K IE , jako to :
Płó tna  d o m o w e  p ó ł b l i c h o w a n e ,  n a  k o s z u l e ,  p łó t  

n ia n k i ,  p ł a c h t y  itd.
Płótna b i a ł e  n a  c i e ń s z e  k o s z u l e ,  k a l e s o n y  i na 

p r z e ś c i e r a d ł a .
Plócienka k o l o r o w e  n a  u b r a n i a  d la  k o b ie t ,  w  r o z ­

m a i t y c h  p i ę k n y c h  k o l o r a c h  i b a r d z o  t r w a ł e .  
Materje n a  u b r a n i a  d la  m ę ż c z y z n ,  j a k o  to  d r e  

l i s z k i ,  s z e w i o t y ,  k a m g a r n y  itD. 
p o l e c a  p o  c e n i e  f a b r y c z n e j ,  a d r e s  z a m ó w i e ń

Michał Mięsowicz
w Korczynie, obok Krosna.

P r o s z ę  ż ą d a ć  p r ó b k i  t o w a r u .  -  1

SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH

3. 3(rttkierek w 3(rośnie
poleca

znakom ite sieczkarnio „Nowy Model"
Waga około 115 klg., wylot 20 ctin. szeroko wsta­
wiana stalnica 3 nożowa za 54 koron, 4 nożowa 

za 58 koron łącznie z frachtem.

MŁYNKI
znakomite o kilku sitach od 60 koron i wyżej.

M L O C A R M E  R Ę C Z N E
od 140 koron i wyżej.

Znakom ite pługi w łośc iańsk ie  z zapasuwym  lemieszem,
trzusłem, po 22 koron

plużki do :L , ’ ziemniaków po 20 koron.

Plewniki do ziemniaków
po 18 koron.

Ekstyrpatory, sikawki, brony etc.
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

p a r « U < y ]n y
• " obj ą ł  p a r c e l a c j ę  m a j ą t k u  r r z r

Z a r o g ó ż n o
Obszar 260 m orgów. R o le  przenne, 

łąki dwukośne i dobre pastwiska. C ena  prze­
ciętnie za m org 200 złr. z wszystkimi 
kosztami oprócz jedynie .należytości skarbo­
wej od kontraktu.

Majątek ten leży tuż pod miastem 
Żydaczów , w którem kościół, szkoła polska, 
starostwo, sąd, urząd podatkowy i pocztowy, 
stacja kolei i t. d.

Materjał budowlany tani i bardzo 
łatwy do nabycia.

D o sprzedania także budynki.
W  razie licznego zgłoszenia się parce- 

lantów właściciel znacznie cenę obniży.
Kredyt hipoteczny sięgać może do po­

łowy ceny kupna.
Wiadomości b liższych udziela Bank  

piircclacyjiiy we Lwowie.

07204847
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„ S L A V I A “
Bank wzajemnych ubezpieczeń w Pradze 

(założony w  roku 1868, w  Galicy i od roku 1874)
ukończył z rokiem  1899 trzy d z ie s ty  p ierw szy  rok  sw ej dz ia ła ln o śc i i w zrosły  w e w szy stk ich

sekcjach  S lav ii z końcem  r. 1399
F u n d u sze  rezerw ow e i g w a r a n c y j n e    20,579.494 k. — h.
P rem je, uboczne n a leży to śc i i odsetk i za  1899 r o k ........................................ 5,382.760 „ — „
U bezpieczono sum y w  sekcjach  życiow ych .   69,020.428 „ — „

„ „ w sekcji o g n io w e j ....................................................................  674,646.070 „ — „
W ypłacone k ap ita ły , re n ty  i odszkodow ania za rok 1899 . . . .  3,102.802 „ — „
W  ciągu  31 l a t  sw ej dz ia ła lności w yp łacił bank  „S lav ia“ sw oim  cz łon ­

kom  k a p ita ły  i w ynag r. szkód w s u m i e ................................................  62,932.942 „ — „
„S lav ia“ p rzy jm u je  w  sekcjach I. i U . ubezp ieczenia  n a  dożycie pew nego w ieku  lub  

n a  w ypadek  śm ierci, tudzież ubezpieczenia  posagów  d la  dzieci. — W  sekcji IV . ubezpieczenia 
od szkód ogn iow ych  w budynkach , ruchom ościach , zbożu, to w arach  i zapasach  b y d ła  itd .

T a ry fy  „S lav ii“ są  bardzo  m ierne i w a ru n k i ubezp ieczenia  w „S lav ii11 są  w cale  korzystne . 
T a ry fy  i d ru k i w niosków  jak iegoko lw iek  ro d za ju  ubezpieczeń ogniow ych , życiow ych, 

tudz ież  w szelk ie  żądane w y jaśn ien ia  ja k  n a jch ę tn ie j udziela  G en era ln a  rep . e ze n ta c je  „ S le v li“ , 
dle G e lic ji i B u ko w in y we L w o w ie , p rzy  ul. K o p ern ika  I. 15.

„S lav ia“ p rzy jm u je  zg łoszen ia  o udzielen ie  agenc ji n a  m iejscow ości i okolicę, gdzie 
n ie  m a jeszcze sw oich zastępców  i ch ę tn ie  u d z ie la  agenc ji in te lig e n tn y m  ro ln ikom .

Pobrc Hupwo! Sprzeda m gospo­
d a rs tw o  o ośm iu 
m org. bardzo  do­
b re j g l e b y  w raz  

z obsiew am i, in w en ta rzem  ruchom ym  i n ie ru ch o ­
m ym , Krystyn Nogaitzik, gospodarz w P aw losiow ie
o. p. Ja ro s ła w .

urki drenarskie, 3 achówkę, Ce­
głę maszynową i ręczną =

w szystko  ja k  najlepsze  — poleca 
CEGIELNIA PAROWA------------------- „K a ro l"I FABRYKA WYR0B0W GLINIANYCH

W  PO L A N C E -K A R O L  koło KROSNA.
N a b u d y n k i w ie jsk ie  n ad a je  się bardzo dachów ka 

I I . k la sy  d ob ra  i tań sza .
L iczne pochw ały  P . T. D uchow ieństw a  i W ło ­

śc ian  św iadczą  o dobroci w yrobów  fab ry k i w P o ­
lance.

BanK parcclacyjtiy
objął częściową parcelację dóbr

Sulistrowa
w pow. Krośnieńskim, poczta Chorkówka, 
sąd Dukla, stacja kolei Krosno, parafia 

rzym. kat. K obylany.

Na sprzedaż 16 5  moi'gów ról i łąk 
bardzo dobrej jakości po cenie od 400 
do 800 koron.

Wszelkich wskazówek udziela na 
miejscu gospodarz Ignacy Jo d  a  Bank 
parcelacyjny we Lwowie.

Dobra Siennów w powiecie Przeworsk
objął na parcelacyę B A N K  P A R C E L A C Y J N Y  W E  L W O W I E .

K ościół, szkoła, sk ła d n ic a  pocztow a n a  m iejscu , s ta c y a  k o le jow a P rzew orsk .
M a ją tek  ten  obejm uje 743 m orgów , w tem  role, łą k i i łęg i p ierw szej jak o śc i i p rzy tem  

zapew niony  s ta ły  dochód z uprawy buraków cukro*ych  i zarobków w wielkiej fabryce  cukri w Przeworsku

W y jaśn ień  w sp raw ie  tej p a rce lacy i u d z ie la  Wny Poseł Żardecki w Łańcucie, członek  R ad y  
nadzorczej B anku  parć . i B ank  p a rce lacy jn y  w e L w ow ie, a  na  m iejscu  w S iennow ie w sk azy w ać  
będzie g ru n ta , n a  sprzedaż  przeznaczone i o b jaśn iać  o w a ru n k ach  n ab y c ia  tychże , p rzeb y w ający  
tam  gospodarz ty ch  dóbr i a g e n t B anku  parcelacy jnego  B artłom ie j T raw iń sk i.

A dres do zg łoszeń : D y re k c y a  B anku  p arc e fa c y jn a g o  we L w o w ie .



PRZYJACIEL LUDU 15

Szanowni Ziomkowi*.!
D a w n o  o s i a d ł y  j e s t e m  w  A m e r y c e  

P a t r z a ł e m  n ie r a z ,  j a k  n a s z y c h  z d z ie r a n o ,

Ł z y  im k a p a ł y  i b i e l a ł o  l ice  

W i d z i a ł e m  c z ę s t o ,  j a k  ich z a p r z e d a n o .

N a s z  b r a t  n i e b o r a k  n i e ś w i a d o m  j ę z y k a  

N i e j e d e n  p ł a k a ł  n a d  s w o i m  z a w o d e m .

B o  o b c y  c h c ie l i  m ie ć  g o  z a  f i r c y k a ,

O b r a l i  z g r o s z a ,  a  m o r z y l i  g ł o d e m .

L e c z  p r z y s z ł a  c h w i l a  i k o n i e c  s t r a p ie n iu .  

S z c z e r ą  d ł o ń ,  r a d ę  p o d a j ą  r o d a c y .

D o  ś w i a t ł a  t r a f i s z  ł a t w i e j  p o  p r o m i e n i u ,  

Z n a j d z i e s z  tu p r z y j a ź ń  i d o s t a t e k  p r a c y .

P r o m i e n i e m  t a k im  —  p o d p i s a n y  R o d a k ,

C o  s ł u ż y  b r a c i o m  s z c z e r e m i  r a d a m i ,

N i e  ś c i ą g a  b u t ó w ,  b y  z a  n ie  d a ć  c h o d a k ;  

U z b r o i  d o b r z e  n a  w a l k ę  z b o s s ' a m i .

K o c h a n y  Z i o m k u  ! G d y  r z u c a s z  o j c z y z n ę ,  
A b y  d l a  c h l e b a  tu ta j  e m i g r o w a ć ,

B a c z ,  b y  t w ó j  s t a t e k  n ie  p a d ł  n a  m ie l i z n ę ,  

A b y ś  n ie  z m u s z o n  b y ł  b i e d ę  g r u n t o w a ć .

Z  E u r o p y  j e s z c z e  p i s z  d o  m n ie  o  r a d y  

S z y f k a r t y  w s z ę d z i e  w y s y ł a m  n a j ta n ie j ,

O p i s z ę  w s z y s t k o  —  w  j a k i e  j e c h a ć  ś l a d y ,

A b y  n a  m i e j s c e  z d ą ż y ć  j a k  n a j r a n i e j .

M ó j  c z ł o w i e k  b ę d z i e  c z e k a ć  c ię  w  N e w  Y o r k u  

A b y ś  n ie  b ł ą d z i ł  j a k o  k o t  w e  w o r k u ,

P i e c z ą  o t o c z y  f a m i l j ę  i r z e c z y ;

M o i m  s t a r a n i o m  k t ó ż  k i e a y  z a p r z e c z y  ?

P i e n i ą d z  p r z e s y ł a m  d o  k r a ju  b e z p i e c z n i e ,  

G d y  k u r s  n a j l e p s z y .  K w i t  o d s y ł a n i  z a r a z ;

A  g d y  c h c e s z  w r a c a ć  d o  k r a j u  k o n i e c z n i e  

I n t e r e s  z  s z y f k a r t ą  z a ł a t w i  s ię  n a r a z .

P r z y  b i u r z e  m o j e m  j e s t  s k l e p  z u b r a n i a m i  

D l a  p a ń  i p a n ó w ;  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  

P e r k a l  i p ł ó t n a ,  c o  m i e r z ę  ł o k c i a m i ,

T a n i e j  n a b ę d z i e s z ,  n iż  w e  w ł a s n y m  k ra ju .

JÓZEF OGORZAŁEK
39 Grove Str. ,  Chicopee Falls i Ludlow, Mass.

Koło Zakliczyna nad Dunajcem
pow Brzesko, gdzie  je s t  s iedziba  sądu , szkoły 

4-ro k las., poczty, parafi, są  z a r a z

2 gospodarki w łościańskie do sprzedania.
1) W LUSŁAWICACH 24 morgi ziemi bardzo  do­

brej suchej p rzew ażn ie  1 2  3 kl., w  czem 2 i p ó ł  
m o rg a  łąk i i sadu  w raz  z z a b u d o w a n i a m i  gospo-  
d a rc z e m i  i d om em  m ie s z k a ln y m ,  m urow anym  pod 
dachów ką  o 6-ciu ub ikacjach, p raw ie  now y, ta k  
b u d y n k i ja k  ro la  w  n a jlep szym  s ta n ie  u trzy m an e . 
H i p o t e k a  c z y s ta .  C e n a  13.000 z l r .  n a  h ip o te c e  
może zo s tać  4000 z l r .  O ddalenie od Z ak liczy n a  
2 km. od s ta c y i kol. G rom nik. 10 km.

2) W WES0Ł0WIE 29 morgów ziem i o r-e j, su ­
chej, p rzen icznej średn iej, od w ylew u bezpiecznej, 
w  jednym  p ia w ie  k w ad ra to w y m  łan ie  z obszaru  
dw orskisgo, bez budynków . N a żądan ie  m ożna 
n abyć stodołę  w m iejscu, a  resz tę  budynków  
w okolicy  n ie  drogo n a  obsta lunek . H ipo teka  
czysta . Do pod jęc ia  je s t  w y ro b io n a  p o ży czk a  
w  B a n k u  k r a j .  w kwocie  3500 z l r . ,  k tó rą  może 
podjąć ku p u jący . Szkoła w m iejscu. Ć ena  9.">00 z l r  
O ddalen ie  oe Z ak liczy n a  l "  km. od G rom nika  
12 km.
B liższa w iadom ość o w szystk ich  trzech  gospo­
darkach  u posła  Michała Olszewskiego w Lusławi- 

cach poczta Zakliczyn nad Dunajcem.

N ie  żarnie  b in g a  lu b  zab o b o n ,  ■ _ ■ ■■■■ ■ =

. . —... — — = j K  ty lk o  ś ro d ek  p e w n ie  d z ia ł a j ą c y .

„ P m z e l;  jłolenderst(i“
uznany został za doskonalą przymieszkę do paszy 
na wszelkie choroby bydła, działający na zwiększenia 

się mleka u krów i owiec.
Równiaż;

„Płyn restytncyjn) dla koni“
do n a c i e r a n i a  o s ła b io n y c h  n ó g  k o ń sk ic h
Paczka proszku holenderskiego i Iv — a przy od­

biorze io  paczek io  K. opłaca się pocztę i nieliczy 
się opakowania. Flaszka płynu dla koni po i K . 
i po 2 K .

W ysy łk i u sku teczn ia

Apteka mra far. ST. SZCZEPAŃSKIEGO
W Zabloeiu przy Żywcu.

WYROR KRAJOWY! l e p s z y  od z a g r a n ic z n e g o

D g  Z y g m u n t  M a r e k
A D W O K A T  

w Krakowie ul. Poselska  1. 1 7 .  parter.
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B a n k  P a r c e l  a e y j n y  p r z y j m u j e  ta k ż e  w k ł a d k i  o szc zę d n o śc io w e  

n a  pro cen t.  W łościanie  tak z c a ł e g o  k r a ju  j a k  i

  ...... z Ameryki — :
m ogą tedy w miarę uzyskiwania funduszów składać je  na procent w  B anku 
Parcelacy jnym , a gdy się trafi korzystne kupno, użyć na nie uskładanych

pieniędzy.

«« ■ '* *
W szystkie korespondencje i przesyłki pieniężne należy adresow ać:

„BANK PAJJCELACYJNY WE !AVOWfE“ .

ZARZĄD BAŃKU P A K C E L A C Y J N E t h ».

I. Rada N ad zo rc za  :
P r e z e s :  Dr. J . G. P aw lik o w sk i, profesor A  kadem ji ro ln iczej w  D ublanaoh : Z a s t ę p c a  
p r e z e s a :  dr. Jó ze f E k ie lsk i, R a d c a  W y d z ia łu  k r a j . ;  S e k r e t a r z :  Ig n a c y  D om a­
ga lsk i, lu s tr a to r  Z w iązk u  S tow arzyszeń  zarobkow ych  i g ospodarczych ; C z ł o n k o ­
w i e :  Biedroń J a n ,  re d a k to r  ,,G ospodarza11 B ojko Jak ó b , poseł n a  Sejm  k ra jo w y
i do R a d y  P a ń s tw a ; D r. D om aszew ski W ac ław  d y re k to r  B anku  k ra jow ego  Dr. 
Szczepan M iko ła jsk i, le k a rz ; P o p ła w sk i J a n  (zastępca  se k re ta rza  R ady  n ad zo rcze j); 
Dr. J a n  R ozw adow sk i, S tap ińsk i J a n , poseł n a  Sejm. k rajow y '; Ż ardeck i B olesław , 

poseł n a  Sejm  k ra jo w y  i dy7ro k to r K asy  zaliczkow ej i O szczędności w  Ł ańcucie .

II. D y re k c ja :
Dr. D eskur J a n ,  K rzyszkow sk i Ig n acy , P o zn ań sk i Z y g m u n t.

s a w e a a i   — a  1 1  S i  i m a  : , S Ł £ =

BANK PARCELACYJNY
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poreHą

WE LWOWIE, UL. SŁOWACKIEGO L. 18
zawiązany i prowadzony przy współudziale BANKU KU A JOtYEGO organizuje 

i przeprowadza parcelacje i kolonizacje w kraju.

Geom etra  B an ku  uskutecznia p o m i a r y  rozparcelowanych gruntów 
i sporządza potrzebne mapki, a Bank oczyszcza grunta kupione przez par- 
celantów z pod wszystkich  długów dworskich, sporządza kontrakty kupna 
i przeprowadza intabulację parcelantów za właścicieli nabytych gruntów, 
a na żądanie w yrabia im pożyczki w B an k u  Kra jow ym .

J<to zatem za współudziałem J3anku jpareelacyjnego grunt nabędzie, jest 
pewnym, że zostanie za właściciela tegc gruntu zaintabulowany i otrzyma 
go bez żadnych przeszkód na własność — a eo nader ważne — otrzyma 

go bez żadnych długów dworskich.

W y d aw ca  i o d p ow iedz ia lny  re d a k to r  Jan Stapiński. 
Z  ,.D ru k a rn i u d z ia ło w e j11 we L w ow ie, ul. L indego  8.

K


